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Czujne zmysły 
 
Energia. Najpiękniejsza pani dnia, 
idziesz? Spóźniam się z pokłonem,  
wolałbym nie dopuszczać zmór. 
Czy dysponujesz dziś czasem, że 
spytam oficjalnie i głupio. Brawo! 
Nawet psy szczekają niemrawo,  
węsząc trop zniechęcenia. 
 
Znasz odpowiedź. Czujne zmysły,  
wrażliwa dusza. Oczy w pociągu 
oczyszczone przez brudną szybę.  
Za dużo bierzesz na siebie, 
kumulacja działań to nie sukces. 
Zresztą wszystko jest za szybko. 
Za jaką szybką? 
 
Coś w skrytości podkopuje fundamenty.  
Poodmawiajmy wszystkim. Poezji szkoda.  
Chodźmy się przejść, niech nas oślepi  
do żywego ożywi stawu odniebna woda. 



 



 

A kiedy wirus odpuści 

i odpuścimy kwarantanny 

wyjdziemy deptać świat 

jak po kąpieli z wanny 

rumiani niemowlęco tak 

aż zzielenieją przyszłe jesienie 

Poza tym nic się nie zmieni 
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Pośpieszny osobowy 

 

Stoi przy stacji lokomotywa. 

Nie pojedzie. Już nie musi. 

W oku reflektora dusi 

śmiech przestworzy.  

Po niej spływa. 

Ten pośpiech nasz cały… 

Wagony się poodczepiały. 

 



 



 

Pocztówkowy świat 

 

Gdzieniegdzie pobolewa: tu  

by się zostało, tu poskładało  

myśl w słomkę i uzupełniło krew  

błękitną, legło w trwanie,  

kołysanie pod żółtym lizakiem. 

 

Ale to trwanie szybko mija.  

Uwiera w bok, bo jeszcze inne 

krajobrazy, coś zdarzy może.  

I tak się poruszam po mapie  

z własnym szelestem. 

 

Połowa września. Lato w finale  

jak nagroda za dni zwykłe, tyle ich.  

Aż do przodu się chce. Lub nie. 
 



 



 

Teoria mnogości (Mieszając zupę grzybową) 
 
Kto znaczki zbierał lub kapsle, ten wie, 

że prawa natury to bezprawie przy prawie  

serii — z tego się wyrasta tylko w inne nałogi 

gromadzenia. Się zmieniają ceny progi. 
 

Najprzyjemniej kolekcjonować przyjaźnie. 

Jest jedno ale. Kolekcjonerzy najwyraźniej 

w zwyczaju mają się przyczajać. 

I nie ma co gdybać ni się kajać. 
 

Przecież ile radości…  

Zbiory! Mnogości! 

Lecz czy w liczeniu zdobyczy 

część wspólna zbiorów się liczy? 
 

To żaden matematyczny test 

i jeśli nauka płynie z tych słów, 

to taka: zbieractwo dobre jest  

chyba jedynie w temacie grzybów. 



 

 

 



 

 

 

źródło: Zdelegalizować coaching i rozwój osobisty [FB] 



 

 



 

Młodzi fryzjerzy [z podsłuchu] 

 

— Krzywo mi ścięła, muszę sam poprawić. 

Wiesz, ta Zuza, ta, co razem strzyżemy. 

Widziałeś ją w szkole, ma takie dłuższe, 

ciemne włosy, no, ona. Przychodzi do nas 

taki jeden, chyba po sześćdziesiątce. Ona 

go strzyże. On ciągle przychodzi do niej, 

podciąć, podgolić. I ciągle ją chwali,  

i coś jej przynosi. Wczoraj byłem, a on, 

że ma dla niej orzechy i że ona taka wspa-

niała. Stał w drzwiach i jeszcze mówił. 

Zuza, wiesz, jak ona się zdenerwuje, to 

tak pyka w coś palcami. I ona tak, czuję, 

pyka mi w głowę. Bo skracała mi grzywkę. 

Stała przy mnie i nic nie mówiła. Co on do 

niej ma? I wtedy zobaczyłem, że krzywo mnie 

ścięła. 



 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

C Y T A T N I K 

Szedłem wolno. Nie miałem ani siły, by przyśpieszyć, 
ani miejsca, do którego byłoby mi śpieszno. […] Świat 
jest meszuge. Zupełnie oszalał. / Isaac Bashevis Singer 
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